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Kartka wyberesa.
(I.) Gzem ona jest, jaka ona posiada wiło. jakiej 

ona służy misyi, jaki wywiera wpływ ua życie, wol­
ność, honor i majątek jednostki społecznej i w jaki 
sposób ta ćwiartka papierń rozstrzyga o losie całe­
go nstrojn społecznego, o losie przy&ztycli genera- 
cyj i pokoleń —  ten tylko się dowie, kto sobie 
uświadomi cel wyborów i naprowadzi sobie na pa­
mięć, 00 dutychozas parlamentaryzm zdziałał dobre­
go lnb złego. W celu zbadania tego i ustalenia po­
trzeba tylko do wszelkich stosunków wielokształt­
nego życia ludzkiego przyłożyć jako miarę owe in- 
stytaeye prawne, które stosunki te normują i w pe­
wne karby ujmując siłą scurojną i kodeksem karnym, 
nad tem czuwhją, by z karbów tych nie wychodziły. 
Gaasjy, w których nierówność stanów i majątku jako 
porządek niebieski cnczono i pon.iżanp, nadały pra­
wu historycznemu w ,ego heteronomicznem uzasa­
dnieniu taką powagę, że mogło się ono w tam uzar 
ładnieniu zupełnie uzuć bezpiccziicm. Odkąd jednak 
jako pokrzepiający zdrój wszelkiego prawa, narody 
coraz więcej poznały i dnia już świadomie uznawają 
ziemski) uzczęśhwośó społeczeństwu, odtąd dla owego 
historycznego ,praw“. niepowrotni® owe bezpieczeń­
stwo znika a dnia ne dzień, a jego zgon oznajmi 
chwila, w której każdy obywatel państwa pozna 
wartość, znaczenie i wa/ność kartki wyboiezej.

Sipbts pubUca a.iprbina lex aato — szczęśliwość 
społeczna, t. j. szczęśliwość wszystkich, uaiwyżazem 
ni* być prawem. Oto treść, znaczenie, wartość, mi- 
•ya, potęgą i widyw na ustrój społeczny i los jedno­
stki, Mieszczące się w owej ćwiartce papieru, zv,;i- 
atij kurtką wyborczą, oto jej zawartość dJakążdegi 
kto ją rurjimię, kto jej mruną mowę odcyfrować po 
trafi. Tą kartka wyborcza, Limą na wstyd j hańbę 
rodu ludfikieyu, wielu wyborców uważa jeszcze li za

Frankaz uą wódkę i kiełbasę, albo na kątka złotych 
która ea j«siqąe większy wstyd 1 większą hańbę 

przea niektórych umyto wybrańców uarodn za tąuą 
cenę skupy w sną by w*, «  kartka wyborcza ręprfir 
aantn*e nie mnjej, nie więcąj, jak — może to za 
fcmlale twierdzenie, niemniej jednak prawdziwe — 
nscaęteie ziemskie, zaczem idzie i szczęście niebie­
skie Jedaostki i społeczeństwa! Zdawałoby się, że 
pot dodając tak drogocenny skarb w ręku, użyje się 
go tylko n* użytek Ogółu, a teipsamem i na własny, 
Że linem! słowy głosować się będzie tylko na ta­
kich koadydatów, którzy dotjcliczasowem życiem 
pwnjem, dt świadczeniem siłą niezachwianego cha- 
tirktoru i wyi róbow^ją dobrą wolą niejednokrotnie 
już udowodnili, żo aaius puhlioa najwyższeni dla nich 
jest prawem, że ich dążenia, ich czyny i ioli myśli 
nit* są owom obrzydliwem sob.kostwem, owiniętem li 
pkipsczykiem „dobra ogółu**, „patryutyzmu" i „reli­
gijności*, Zdawałoby się dalej, ze ci, którzy rozpo­
rządzają ową kartką wyborczą, albo sann się zasta­

nowią nad celem i misyą lej kartki, jeśu im stopień 
jch intekgencyi, doświadczenie lub uooyalne ich Jta- 
nowisko na to pozwala, albo pójdą za glos?jn ludzi, 
znanych jako szczerych przyjaciół ludn i wszędzie 
gorliwie zajmujących się jego dalą i jego losem.

Zdawałoby się w korcu, że dziś prawie każda 
jednostka, którą państwo powołuje do urny wybor­
czej, jest na tyle politycznie dojrzałą i uświadomio 
aa by sama potrafiła ocenić, coby dla niej zrobić 
należało, aby jej odjąć to, co jej dolega i wiedziała 
zarazem, ktoby był odpowiednim orędownikiem jej 
potrzeb i życzeń, i ze zdoła odróżnić mężów szcze­
rych, godnych i znanych z poważnej pracy na polu 
rzeczy publicznych; od owych bezwstydników, któ­
rym salus primta, nadzieja zrobienia karyery 1 in­
tratnych „gjsch&itów“ jost prawem cajwyższem. 
Zdawałoby się jednak tylko — tymczasem rzeczy­
wistość rozprasza nawet mgle poborów, a w jej na­
gości odkrywa nam obraz niedołęstwa, niezdarności, 
ospałości, służalstwa i bezwstydu u niektórych pp. 
wyborców, a co zatem idzie bezczelność, arogancyę, 
zarozumiałość i szalbierstwo u niektórych po. kan­
dydatów. Tacy wyborcy zasługują kompletnie na 
takieb kandydatów. Kto bowiem nie rozumie, albo 
nie chce rozumieć, że aartka wyborcza, to kamień 
węgielny pod budowę gmachu przyszłych rządów, 
tomu oczywista wódka i kiełbi sa, pieniądz lub ła­
skawe uściśnięcie dłoni potężuych panów jest alfą 
i omegą całej kampanii wyborczej. Kto zaś wie, że 
z takich to indywidualności składają się pp. wybor­
cy w niektórych okręgach wjborozych, wnot nabiera 
odwagi ubiegania się o mauriat, mimo całej lichoty 
własne) iudywlduuinośei, niezdolnej wzuieśó się po­
nad poziom prywaty, choćby o jeden oeutymetr.

Tych nieuczciwych i niesumiennych kandydatów, 
frymarcząrych szczęściem milionów jednostek dla 
dogodzenia własnym interesom materyulnym albo 
chorobliwym ambicyjkoin, tych psoudopatryotów, 
pseudofcatolików lub pseudożydów, bez względu na 
ich partyjne zabarwienie, mniej winowdć można, jak 
owych pp. wyborców, którzy siebie i ogół m misę 
soczewicy zaprzedają. I dziwna zaiste, każdy ma 
jakiś żai do państwa, do rządu państwowego, każdy 
na coś narzeka, każdy by to i owo inaczej urządził, 
wozędzie spotyka yię narzekania, utyskiwania i kry. 
tykę, a każdy przeoczą, że w pierwszym rzędzie 
sobie samemu wszystko, co złe, ma do zawdzięczenia, 
bo gdyby każdy z tych niezadowolonych szanował 
kartiię wyborczą — byłoby inaczej, albo przyświeca­
łaby przynajmniej nadzieja, że wkrótce nastąpi zwrot 
ku lepszemu. Od kartki wyborczej bowiem i od 
głosu, na jej mocy oddanego, nie zależy jodynie chwi­
lowe rozstrzygnięcie politycznej kwestyi partyjnej. 
Od tego głosu — a każdy może być dooydnjącym — 
żależy rozstrzygnięcie fundamentalnych kwestyj pra­
wa i moralności, mienia i czci, wolności i niewól! 
narodu, od tego głosu zależy przyszły ustrój społe­

czny, organizaoya i postęp społeczeństwa, jedne, n 
słowem każdy głosujący dokłada cegły pod budowę 
gmachu społeczeństwa —■ ludzkości! Takie to mu 
znaczenie'kartka wyborcza o tas. niskim kursie aa 
dzisiejszym „targu wyborczym

Pruskie prześladowania.
Na wstyd i hańbę współczesnej „cywilizacji", 

na wstyd i hańbę „narodu poetów i myśUoięli* 
na urągowisko wszelkim pojęciom prawa, iudkkości, 
wolności, temu wszystkiemu, co ludzkość pracą 
swych największych, najszlaohetniojszyah duchów, 
strumieniami krwi przelanej ofiarą tylu męczenni­
ków idei zdobyła — rząd pruski prowadzi ż niepo­
równaną zaciekłością walkę a polskim językiem. 
WAród bezecnyeh oklasków tysięcy tuk zwanej „jn* 
teligpncyi® — języK polski ze szkół pozńąńśkich do­
szczętnie wygnał — nawet rolign Każe uczyć pe 
niemiecku —  zakazuje i karami okłada wszelka pry­
watną nankę polskiego języ ka —  zamyka tera? pry­
watne szkoły języka polskiego w Berlinie, A prze­
cież to jost uc.jolomsniarniojsse prawo każdego czło­
wieka, żeby uziecko swe uczył jęayk* ojczystego, 
tego języna, w którym są złożone wszystkie ducho­
we skarby i zdobycze jego narodu — togo języka, 
który Niemcy sami nazwali * macierzy etyn, {Muttęr- 
sprache), wskazując tem najdobitniej; ozem ję^yk ten 
jest dla człowieka I

A gdy zestawimy wszystko, ęo się w Pruąieol1 
czyni przeciw żywiołowi polskiemu, gdy widzimy, ŻO 
od dłuższego już czasn te zamachy antipoLskie nie 
tylko nie ustają, nie słabną, ale z i -.ku na rok się 
potęgują, wszystkie pola życia ogarniają, ze (dery 
politycznej i urzędowej przenoszą się u» ekonomi­
czną, społeczną, szkolną, towarzyską, Kościelną, ybę- 
cnie zus aż do domowego ogniska się wciskają —  tii 
nasuwa się pytanie: dlaczego teraz ta zaciekłość tąk 
się potjgnje. jak nigdy przedtem?

Przecież jakaś m u s'i być przyczyną tej wyma­
gającej się z roku na rok furyi pruśko niemieakiej. 
Przecież nie samo ąmamrstwo ucisku i przęślu iewą- 
nia popycha sprawców jego do tak potwornych, pftń- 
stwo i naród kompromitujących kroków — pi secież 
to jest cały s y s t e m  polityczny, który się corat 
bui dziej rozwija, przecież to nie chwilowe jakieś gorą­
czkowe zapędy, ale s t a ł e i stałe się wzmagająca, 
planowo obmyślane działanie.

Powodem, pobudką takiego dsiałania m isi ńyć 
oczywiście fakt, że przecież ten żywioł polak., mimo 
prześladowań, jeszcze przez Bismarku inieyo vanycb, 
jednak nietyłko prześladowaniom tym uunął dotych­
czas się obronić, ale roynię ilościowo i jakościowo. 
Gdyby nie rósł, gdyby się bronie nie potrafi] gdyby 
pod brzemieniem ucisku się uginał i nikł, nie byłoby 
spotęgowania tego ucisku, bo że strony wrogiej nie
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—  Widoczn’e jestem więcej zepsutą od ciebie, 
przebacz mi, - -  X z pewnym zaufaniem siostry gła­
skała jego ciemne, krótkie wjosy, zaczesano w górę, 
a połamane w wielkie karby. Patrząl jej w oczy ze 
szczerością i soi decznGŚcią miłości i bezgranicznej 
w iury,

—  Na zgodę —  rzekło dziewczę — zabieram 
was pboję >ta spacei, pojedziemy zą miasto.

— Maryniu, świetna myśli Jedźcie sami, bę 
dzić to przaj!yązna niacifestącya waszych uczuć.

Tudonsz spojrzał nu zegarek.
—- Mnśzę rzucić hrabinie kartą wizytowa.
— Y^yburnie, pojejziemy rązem. zawiozę cię

przed jej mieszkanie. Jeśli cię przypnie, powiesz, 
że czekum w amerykance ua ciebie. To będzie 
pewne zadośćuczynienie i zemsta nad nią 1 Budol- 
IVm, jeśli przymierze, jak się domyślam, aa naszą 
s .odę zawarli- Potem rzucisz kartę marszałkowi
i również zaczekam.

—  To mi się podoba — zawołała Urazjla — 
1 ! cch;im cię za to. A potem wolno ulicą Kai'oIa
Lodwiltfrjy, około placu Maryackiego onwlćć go i pik 
I ż Światu, jaiio swego I Ciekawa jestem, juk

się znajdzie wobec tej manifestacyi pan ojciec, 
który, gdyby mógł, na własnych plecach przyniósłby 
kuzyna księżny do swego domu.

— Biedny ojczulek — szepnęła Marynia — 
lecz mam prawo zgotowania sobie własnej przy­
szłości...

— Masz pou grozą zdrady togo, kogo kochasz, 
pod grozą włusuej ńędzy i upadku, pod grozą 
śmierci moralnej.

— A więc jadziemy — zawo-ała gorączkowa. — 
Ciociu, popraw mi kapelusz, chcę w tej chwili być 
ładną, czarującą.

Zwróciła się do Tadeueza.
— Czy ty to rozumiesz?
Tadeusz patrzał i nic nie rozumiał. Młodość 

przepędził zagranicą bez rodv;inv, bez towarzystwa 
kobiet, sam, pochłaniany wlasnami myślami. Umysł 
lego nieustannie pracował, uczucia rozlewały gię na 
ideo 1 pragnienia dokonywania wielkich ilzieł. Ko­
bietę kochał, jąk towarzyszkę, jak tę, co „lecąc 
naprzód, rzucało niedbale perty, jaśminy i maki ko­
rale.*, jak tę, „ęo kładzie ręce aa jeuyną rąnę*. 
Znał kobiety, jako idee, lecz nie znał ich, jako ko­
biet, nie odczuwał isb czarów w ich delikatnych 
odcieniach uczuć, z podkładem kokieteryj, zazdrości, 
nienawiści, zemsty. Te wszystkie ludzkie namiętno­
ści nie istniały dla niego, nie mógł wjęu zrozumieć, 
dlaczego Marynią chce być w tej chwili piękną, za 
co i ua kim chce się mścić?... Nie odczuł, że go 
odbiera hrabinie, bo nie byi przez nią wzięty... 
Nie miał nawet jasnego pojęcia, dlaczego go obwozi 
\\ swym powozie po Lwowie. Praecjeż 011 jej jest 
i będzie jaj, ona o tem wie, wierzy w to i pragnie

tego. Więc cóż się stało? Komu ma go pokazywać? 
Ludziom? Jakim?,.. Nie rozumiał, nie miał czasu 
Się zastanawiać, pochłonięty w jednym łrięrnnku. 
Wierzył bezgranicznie Maiyni i w sprawach świato­
wych pozwolił się przen nią prowadzić. Cieszył się, 
jak dziecko, ze z nią vazom pojedzię, że obok niej 
będzie siedział i patrzał, jrJt swemi małouii rękoma 
zręcznie powozi.

Pochwycił kapelusz.
Przebaczyła mu, nie wiedział zą co, lecz iwu

to wszystko wystarczało.
— Otworzę okna i patrzeć będę m  wami =■ 

mówiła Urszula. — potem pójdę na nlieę Karolą Lu­
dwika nadać opinię. Kłaniajcie mi się wesoło 1

Pojechali... Mężczyźni z towarzystwa stawali, 
oglądając się, potem przyśpieszyli kroku, aby plotkę 
te jak najszybciej puścić w świat. Marynia, jako 
świetna partya, a osobistość śmiała i samodzielna, 
dlatego nazwana oryginałem, znana była w szerokich 
kołach mu-łta. Świat inteligenoyi pochwalą! ten 
związek dwojga młodych i pełnych przyszłości, ą 
świat, nazwany przez Koczalską ^lepszym", jeszcze ' 
nie wiedział.

Marynia zatrzymała konie na małym placyku, 
W górze przed zgrabnym pałacykiem, obok polite­
chniki. Tadeusz wyskuczył, uzebiegł ogródek, pełen 
krzewów i róż, ginąc w  arkądągu. jteotfł bilet, hra­
bina go przyjęła.

(O. d. B.).
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byłoby poczucia, źe jest tu jakieś niebezpieczeństwo, 
z którem nawet tak potężne mocarstwo Uczyć się 
musi. Garstka Polaków, w państwie narodowo tak 
bardzo jednolitem, tak ubezpieczonem i przymierza­
mi i armią i skarbem — jest jednak żywotna i dość 
silna, żeby się nietylko obronić, aie jeszcze się roz­
szerzać i wzmacniać.

A dlaczego? Bo ta garstka znikoma wobec ca­
łej ludności Niemiec — u siebie jest silą, przez to 
głównie, że jest w niej cały 1 u d. Gdyuy me to, by­
łaby ona zawsze t y l k o  garstką, z którą by się nikt 
u;e liczył. Tak, jak jest, liczyć się z nią muszą, a li­
czą się w ten sposób, że ją chcą wytępić —  co im 
się dotąd nic udało i nie uda.

A jest w tern wszystkiem poważna i niejedna 
nauka dla patryotów polskich innych dzieluic kraju. 
Jest przedewszystkiem wskazówka, w czem szukać 
istotnej siły narodowej. Szlachta tamtejsza sprzedaje 
lekkomyślnie majętności swe na rzecz kolonizacyi 
niemieckiej, stan przemysłowy i hindlowy po mia­
stach dopiero się dźwiga, lud stoi silniej od wszyst­
kich. Ziemi swej wrogom nie sprzedaje. Nawet jej 
przykupuje, nawet czasem i z rąk niemieckich nieco 
jej poodkupywał. Przy wierze ojców i mowie ojców 
trwa niezłomnie. Jeżeli kraj opuszcza, to nie udaje 
się tam, dokąd Bismark z szatańskiera swem szy­
derstwem, a nie bez racyi wysyłał szlachtę: do Mo­
naco, ale wyjeżdża na zarobek. To jedna nauka. 
W ludzie siła, w nim narodowa moc zachowawcza, 
w dobrem tego słowa znaczeniu.

A druga nauka. W ewangelii stańczykowskiej, 
jirzed kilku laty, w trzytomowej gadaninie p. Ko- 
ź miana, narodowi obwieszczonej, postawiono zasadę: 
Nie dążyć do odrodzenia politycznego, do zjednocze­
nia i oswobodzenia, bo przez to na naród ściąga się 
tylko klęski i prześladowania. Zastosować się do 
państwowości każdego z państw rozbiorowych, a uni­
knie się przez to klęsk i prześladowań i uratuje 
się byt.

W zaborze pruskim cokolwiek czyni się na 
polu narodowem, jest tylko obroną, tylko pracą, nie 
ma w niczem charakteru antipaństwowego, cechy 
spiskowej, powstańczej. A mimo to prześladowanie 
jest, nawet silniejsze, bardziej wytężone, bardziej 
systematyczne, niż wtedy, kiedy patiyotyzni polski 
streszczał się w spiskach i zmierza! do powstań. 
Więc recepta Knźmianowsku nie przydaje się na nic.

Nie wynika stąd, by znowu powrócić na drogę 
spiskową i powstańczą, którą obecny stan nrgamza- 
eyi wojskowej i techniki wojennej zamyka — ale 
wszelkie owo „wcielanie się w państwowość obcą“ — 
owo „szczere jednoczenie się z myślą państwową 
każdego z mocarstw" — do celu nie prowadzi, prze­
śladowania nie usuwa. Ujemne zaś skutki takiej po­
lityki są oczywiste. Zamąca ou myśl polską, dopro­
wadzić ją może z czasem do zaniku. Demoralizuje i 
wypacza charaktery — bo pod pozorem owego 
„przystosowania się“ zbyt łatwo przemyca się ser- 
wilizm, pospolite karyerowiczowstwo, gonienie za 
osobisiemi korzyściami. A wobec — bardzo zawsze 
możliwej, chociaż chwilami zatuszowywauej —  roz­
bieżności polityki trzech państw, Polacy, którzyby 
Się wszędzie przystosowali, — tern samem byliby 
zmuszeni stawać wzajemnie przeciw sobie. A za tę 
cenę — nawet się nie uniknie prześladowań, bo te 
iprześladowania i uciski nie są karą za naszą poli­
tykę, one raczej są karą za uasz byt .  Uniknęli­
byśmy ich, gdybyśmy mogli przestać istnieć I

Alm raa m it t e r .
(Oryginalna korespondenta „Słowa Polskiego“).

W iedeń , 15 października.
(JK.) Otwarcie rftku szkolnego na tutejszym 

uniwersytecie jest dzisiaj — jak zawsze dotąd — 
wypadkiem dnia. Bola, którą wiedeńska „Alma Ma- 
ter Rudolphiua“ na Finnzensringu odgrywa w życiu 
stolicy, jest bez porównania poczestniejszą od tej, 
którą odgrywają szkoły wyższe w innych miastach 
uniwersyteckich. Każdy najdrobniejszy objaw, prze­
rywający jednostąiność wykładów — znajduje natych­
miast głośne echo i obszerne komentarze w tutej­
szej publicystyce, a jak żywem jest zajęcie czytel­
ników, poświadczy bodaj okoliczność, iż na tutejszym 
bruku istnieje od lat między innemi lokal nenii „ko- 
respondeucyami", także speeyalna reporterka, zaopa­
trująca gazety w infurniacye, dotyczące sfer akade­
mickich. To też niemal codziennie spotkać się mo­
gą czytelnicy tutejszych dzienników z frazesem: 
„Dis Hoehschnl- Correspondenz b e r i e h t e t Jest to 
osobne przedsiębiorstwo reporterskie, które widocznie 
.ma swe uzasadnienie i prawo bytu, skoro od tak dlu- 
[giego czasu istnieje.

Po burzliwych wypadkach minionego roku szkol­
nego należało się spodziewać ciekawszego „otwar­
cia", niż w zwykłych warunkach. Ustępuje rektor, 
botanik Wiesner, który zgniótł rozruchy studenckie, 
(wywołane nuędzy burszami narodowo-iueinieckimi, a 
'klerykalno-austryuckiini. Publiczność mogła być słu­
sznie ciekawą, jakiem będzie ostatnie słowo ustępu­
jącego rektora na zeszłoroczne burze w auli — a co

* » 
powie nowy rektor dr. Emil Subretka von Rechten- 
stamm, profesor prawa rzymskiego.

Co do pierwszego, t. j. Wiesnera, oczekiwania 
zawiodły liczną, wykwintną publiczność i setki „kolo- 
rowyclr* studentów, wypełniających szczelnie olbrzy­
mią salę galową. Owszem, daleko ciekawszemi były 
inne daty z hist.oryi przeszłego roku szkolnego. O za­
burzeniach studenckich nadmienił rektor jodynie, że 
źródło ich nie tkwi ani w organizacyi uniwersytetu, 
ani w jego prowadzeniu studyów, lecz w obecnej atmo­
sferze polityczuej, przygniatającej wogóle cale życie 
społoczne w monarchii. Na szczęście obeszło się tym­
czasem bez surowych represaliów. Wystarczyło oj­
cowskie napomnienie ze strony senatu i prorektora, 
ale kto wie, co przyszłość niesie... W interesie uczą­
cej się młodzieży leży, nie zamącać spukoju uniwer­
syteckiej auli.

Z pożegnalnego referatu p. Wiesnera dowia­
dujemy się, że w zeszlein półroczu zimowem liczba 
zapisanych studentów na wszystkich czterech fakul­
tetach, wynosiła wraz ze studentkami 6981 — i była 
największą od pierwszej chwili powstania wiedeń­
skiego uniwersytetu. Promocyi doktorskich było w mi­
nionym roku 635, między któremi znajdują się dwie 
kobieco, pani Gabryeli hrabiny Wartensleben i panny 
Cecylii Wendt. Nadto otrzymała honorus cuusa dy­
plom doktora filozofii poetka Marya von Ebner- 
Eschenbaek z okazyi swych 70 urodzin. Ogółu* liczba 
słuchaczek wynosiła 82.

Parę uwag poświęcił p. Wiertner smutnemu 
zjawisku, powtarzającemu się zwłaszcza w ostatnich 
czasach, a prawie nieznanemu dotąd na arenie uni­
wersytetu wiedeńskiego. Zdarza się mianowicie coraz 
częściej, że gdy opróżni się katedra profesorska i 
wezwaną zostanie jakaś zagraniezza sława do jej 
objęcia — zaproszenie to, które ongi było prawie 
największym zaszczytem w świecie naukowym, obecnie 
zostaje ignorowane.

Profesorzy zagraniczni unikają Austryi. Nie po­
zostaje więc inne wyjście, jak tylko obsadzać katedry 
sitami drugorzędnemi, co w konsekweucyi pociąga za 
sobą npudek wielkiej szkoły wiedeńskiej. Gdzie po­
wód tego nad wyraz smutnego zjawiska? P. Wiesner 
dopatruje się go wyłącznie w reformie płaa profesor­
skich, przeprowadzonej przez ministra Gautsclia. 
Sprawdzają się więc przepowiednie znawców stosun­
ków tutejszych. Drożyzna przysłowiowa, która spra­
wia, że skromne życie w Wiedniu kosztuje dwa i trzy 
razy tyle, co w innych st ky.cznyeh miastach, znie­
chęca profesorów zmrauicznych do zadośćuczynienia 
zaszczytnemu wezwaniu. Ustępujący rektor powiada 
dosłownie, że aby ciężkje obowiązki mogły być na­
leżycie spełnione, muszą z góry zostać wykluczo­
ne wszelkie troski o egzystencyę i, jeżeli państwo 
nie chce zrezygnować ze swej największą sławę, jaką 
przedstawiał dotychczas wiedeński uniwersytet, musi 
policzyć się z warunkami miejscowymi i odpowieduio 
do nieb unormować profesorskie pcnsye.

Jest w tych wywodach cząstka prawdy, ale też 
tylko cząstka. Całą wypowiedział zeszłego roku pref. 
prawa rzymskiego Mitteis, gdy demonstracyjnie po­
rzucił tutejszy uniwersytet i przyjął katedrę w Lipsku. 
Powiedział ou wtedy, że wobec k l e r y k  a l n y c h  
i k o n s e r w a t y w n y c h  i n t r y g  i wo b e c  p rze ­
s z k ó d ,  stawianych swobodnemu rozwojowi nauk 
przez czynniki, z natury rzeczy powołane w pier­
wszym rzędzie do usuwania takowych, niepodobień­
stwem staje się w Austryi energiczna i poważna praca 
nauczycielska. Dzięki tej podziemnej robocie, państwo 
podąża niepowstrzymanie ku zagładzie, a nikt zmie­
rzający do jakiegoś celu, nie wsiądzie na okręt, prze­
znaczony na rozbicie.

Te śmiałe słowa wywołały w swoim czasie roz­
ruch w tutejszej prasie.

Posypały się artykuły wstępne za i przeciw 
profesorowi. Odgrzebano ponownie sprawę dymisyi 
profesora Breutuna, spowodowaną przez b. ministra 
oświaty Madeyskiego — i po kilku dniach zaległa 
znowu grobowu cisza na cmentarzysku austryackiej 
swobody pisma i słowa. P. Wiesner wolał nie krwa­
wić rany, wolał dyskretnie złożyć winę upadku 
ukademii na szczupłe peusye profesorskie... Ha- 
beat sibi !

Po nim przemówił nowy rektor p. Schrutka. 
o wspólczesnom stanowisku sędziego austryackiego, 
uwzględniając nową procedurę cywilną.

Referent twierdzi, że ta reforma procesu cy­
wilnego dzięki nowym kompeteneyom, wkracza także 
w zakres jiostępowania karnego i staje się tein sa 
mem reformą całego wymiaru sprawiedliwości w Au­
stryi. Historycznie grupuje się w jednej linii z re­
formą Józefińską z r. 1783, z regulacyą sprawiedli­
wości z r. 1849 i orgauizacyą sądowniczą z lat 
1852 i 1853.

Dzięki ostatniej reformie procesu cywilnego 
cała odpowiedzialność spadła na barki sędziego, ale 
równocześnie daną mu została władza tak olbrzy­
mia, iż mówić można śmiało o zdetronizowaniu 
adwokatury. Sędzia jest wyłącznym panem sy- 
tuacyi.

Aby dorównać wielkości swego zadania, sędzia 
musi pod względem fachowego wykształcenia nie po­
zostawiać nic do życzenia. W tym celu plan nowej

służby przygotowawczej, która gwarantuje daleko 
wyższą edukacyę prawniczą, niż razem wzięte da­
wny egzamin adwokacki i rygoroza doktorskie. Do 
spotęgowania energii i samodzielności sędziego przy­
czynia się wysoce zwolnienie go od robót czysto 
manipulacyjnych.

Co do skarg na władzę sędziowską naczelną, 
która przez dowolne przepisy, wskazówki i cyrkula- 
rze, działa deprymująco na organy podwładne, zda­
niem rektora brak tym skargom głębszego uzasa­
dnienia, Prawo autentycznej interpretacyi ustawy, 
zarówno jak przeprowadzenia drogą personalnych 
zmian (dowolne transferowanie i pensyonowanie) no­
wej organizacyi stanu sędziowskiego musi leżeć, 
w pierwszych początkach wprowadzania tej reformy, 
w kompetencyi ministra sprawiedliwości. Czy władza 
ta nie została przypadkiem nadużytą, przemilcza re­
ktor.

Dużo złej krwi narobiła t. zw. ż ó ł t a  k s i ą ­
ż e c z k a  (das gelbe Biichl), jak szyderczo zwanem jest 
ogólnie rozporządzenie ministeryalne z 3 grudnia 
1897. Pochodzi ona z czasów przygotowawczych, 
gdy umyślnie zarządzauemi były w sądach wyż­
szych krajowych zgromadzenia tygodniowe, wieczory 
dyskusyjne i kursy naukowe dla sędziów i adwoka­

tów , aby ich poznajomić z nową ustawą. Ponieważ 
liczne miejsca w nowej ustawie nie dość były jasne, 
zebrano je i przedłożono ministerstwu do autenty­
cznej interpretacyi. Odpowiedź ministeryalna wzbu­
dziła powszechne niezadowolenie, a ponieważ roze­
słaną została do sądów w broszurkach oprawnych 
żółte, nazwano ją sgelbe Biichl.

Zdaniem referenta zarznty, podnoszone przeciw 
tej odpowiedzi, słuszne są tylko o tyle, o ile dotyczą 
rozkazującej formy, w jakiej jest zredagowaną (Im- 
peratice Fassung der Beantwartuny), co tern bardziej 
jest niebezpiecznem, że zaszło właśnie w czasio, 
gdy najważniejsza bo zasadnicza gwaraneya nieza­
leżności sędziowskiej, polegająca na nienaruszalności 
została przez parlament suspendowaną.

Nie zatrzymując się dłużej jtrzy tym fakcie, 
przystąpił mówca do omówienia rozmaitych szczegó­
łów wr organizacyi sądów, juzy czeic wykrył sporą 
liczbę błędów, dających się łatwo usunąć. Pomijani' 
to wszystko z powodu braku miejsca, a dla uspoko­
jenia ciekawych wspomnę tylko, ze ta mowa rektor­
ska ukaże się wkrótce w druku nakładem uniwersy­
teckim i można ją będzie dostać w każdej księgarni.

Zakończył rektor wskazaniem na jeden waru­
nek, bez którego niepodobna sobie pomyśleć dobrego 
sędziego. Jest nim silny charakter. Lecz równocze­
śnie dodał szanowny profesor gorzką prawdę, ie w 
obecnych warunkach społecznych i politycznych, gdy 
zawiść partyjna zaślepia umysły, gdy zbrodnią jest 
dzisiaj to, co jeszcze wczoraj było enutą, gily w po­
goni bez tchu jeden system przemaga drugi — two­
rzenie dzielnych charakterów jest niemal wykluczono. 
Chorobą wieku stał się brak charakteru, zwłaszcza 
u ludzi, stojących na wyżynie publicznego życia.

O to prawda, to wielka prawda! Ale krytyko­
wać nie trudno. Jak zaradzić?

Ze spraw krajowych.
'Wnioski pp. Potoczka i Hupki.

Sprawozdanie koinisyi agrarnej o wniosku p. 
Potoczku w przedmiocie posiadłości rentowych i o 
wniosku p. Hupki, oduosząeym się do tworzenia za­
gród niepodzielnych odesłane zostało, jak wiadomo, pc 
gorącej rozprawie w ostatnim duiu ubiegłej sesyi sej­
mowej do Wydziału krajowego i to na podstawie kem- 
premitm pomiędzy większością a opozycyą bez żadnego 
ze strony Sejmu szczegółowego polecenia i bez żaduej 
wskazówki.

Mimo to postanowił Wydział krajowy, jak się 
dowiadujemy, nie odraczać sprawy na daleką przy- 
sztośó, lecz ewentualnie na najbliższą sesyę przedsta­
wić Sejmowi konkretne wnioski, głównie co do wlosui 
rentowych.

Mianowicie uchwalił Wydział krajowy w zasadzie 
przedłożyć wniosek na o t w o r z e n i e  w B a n k u  
k r a j o w y m  o d d z i a ł n  d l a  k r e d y t u  r e n t o ­
w e g o ,  którego celem byłoby utrzymanie średnich: 
gospodarstw włościańskich, ekonomicznie silnych, lubj 
popieranie tworzenia tukich gospodarstw.

W tym celu wezwauy już został Bank krajowy 
do wypracowania projektu odpowieduich uzupełnień 
statutu bnuku, uwzględniających kouieczuość eimsyi 
listów rentowych długookresowych, tudzież do przedło­
żenia projektu zmian statutu, mających ua celu takie 
rozszerzenie działu parceliicyjuego w Bauku krajowym, 
iżby tenże mógł współdziałać w tworzeniu włości reu- 
towych.

Dalej uchwalił Wydział krajowy przedłożyć Sej­
mowi w n i o s e k  p r o j e k t u  u s t a w y  o c z a s o w e j  
u i e p o d z i e l u o ś o i  w l o ś o i  r e n t o w y c h ,  tudzież 
p r o j e k t  s t a t u t u  k r a j o w e j  k o i n i s y i  d l a o r g a  
u i z . acyi  w ł o ś o i  r e n t o w y c h .  Dla zbadania i prze- 
studyowania organizucyi włości rentowych w Księstwie 
Pozuańskieiu —  jak to już donosiliśmy —  wysiał Wy­
dział krajowy osobną k o m iH y ę , u od rezultatów jejorganizacyi zawiera szczegółowo wykrośiouą drogę

s e z o n  i e s i e n n v  i  z i m o w y  n a >i i o w s z e  M a % e  f f e ł n i * n e ’ F , a n e l e  M .  L U D W I G
J O  b i l  I  i Barchany w wielkim wyborze poleca P|. M a r y a c k i  8 .
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Posłuchania.
04 feiJfl. 11. d i. i'Ciio). Wfes ś ro d y  1 n ie ś  slalB 

0 n .".Si lentu łka. — fid gu d a .il. d. 1. popołudnia we Aro d j
1 «i 1 ? d

Bkfegu. .,d "008. do 1. liopoludiili o o d i le n n le
y dyrektor puent I telegrafów B©forawlcsii. — Od god*.
li. i!t« 12. prsfldpoi. coop.

le e  u pioi, doiitft kraj. dvr. skar. Kury Lu w- dB. II. " . -
do 12. |uv.£dnoi. codtleniile a dyrektora kolei pBń- ptwowyob. — Oa Euds. 12. do 1. popoł. codit tamie

■ ę.jJąLklBiu w t c ik t i  i n le d r .le ll  w preaydyum wyś- 
acgu. andu krajowego; w nledz.l u le  wyjątkowa Jlapinęd.lików ■ prowlnoyl >i tJup»*ediileiu zgłoszeniem gig.

■ • * * Ł “  “ d a ie n n le  pi.jTaolmij.le n cibc-C/d gudz. 1. do 2. pot-ul. 00 
•!Łn. n wyjątkiem w lo r k ó

pnati 
< p ią tk ó w .

Do widzenia we Lwowie:
U o d c lo ly  : Katedra 1‘ ieUopolltaliiKłno. (oitKii, pried 

którym laa Kazimier* r. Ifi&ii ałoźył śluby wiekopomne). 
Unśolól 'Hi. Uusulnlkiimiw, na wzór kośnloin św. Piotra 
n Rayrole. — Kościół 0 0 . Hernardynów (nsczątkl awłok 
fal. Jana u Dukli, a praed kościołem na plaayku obelisk 
B posągiem świętego, wtuilesiuuy na |iniiili|}kę uchronienia 
pi inni a od Tatarów], — l-iośuluł I*. Maryl Hn lotnej, jeden 
$e uiaiaiyoa w uileaole. Kościół 0 0 . Jezuitów (św. Piotra 
1 Pawia) I Inne. - -  Katedra gr. kat. św. .fnraego w kaatalale 
knyśa, s rotundą we środku, jetd Juiluą e oadób hw.twa. — 
Peiklesł wałouks ozy 11 stauroplglnliin, wnętrze w styla 
ŚBsiuityŚHklin. — Katadra arcyblnkupia ormiańska (pray 
rj Ufiul lińskiej), obok oineatara i kolumna a posągiem 
iw* Krajaalofa. — W. h- Waayatkle kośoloły, otwarte tylko 
innu.

^ i i a h o m l t H e  g m a o l iy  w  m l e l a l e i  Omaob ;aj 
piowy, tuż pray ogrodzie nilejsklia (unlu sejmów* pełna 
rsoib ,’ w sali WydBlala kulow ego. .Dula" Matejki). —
Itmaaa, na (tynku, dalej ginanh Politechniki, nawy gmach 
Bario wy pray al. Hiitarego, Nainie.st ulotna, Zakład Osho- 
I1ÓH ioY Dom Inwalidów pray lii. KloparowskleJ, Paiao 
arcybiskupi, Uniwersytet, (Jlinu. Krauciwzka Józefa, Kusa 
OMcaędnośal. Warte s>vrledaeiil.i snkłady typagrnlicane 
.ttlown polskiego", oo niedzielę od guds. 10. do lat. aa 
srloHzenloni się do A dm In IM racy 1.

O g r o ó y  3 p a r k l i  Park na Wysokiiii Zamku a Lop- 
UnII .l.a lelw kiej". usypanyin ua pamiątkę BUO-tneł

rocanicy wiekopomnego Bej ma. — Park ■ rryjakł cayll KU
lińskiego. — Ogród miejski (Pojeiuickt) w środku miasta. — 
Wały llfŁiiłiiiiKliie wzdłuż ulicy Kat ulu Lsdwlka. *Va—
Oubernalorskie pried MBmiesiuictr. eoi.

W y M ii i j  1 -muzea.
— D l t n r t ą J ^ c .  n j a t s u i  w y i o b f o  p r r a n j .  

a lu  i t r a j o n e g u  jtwaiia codziennie w domu niegdyś 
U i os lądeckich (pray płucu Unickim). Wstęp wolny w po- 
Dlodaiałek, ca w ar tek I piątek. W inna dnlo 10 ot.

— N l e n s t e j ę e a  t i y i t a w a  ijedn ocien ego Tuwa- 
rsystwa przyjaciół sztnk pięknych, prsy płaca św. Duaba 
• 10, 1. piętro, otwarta od gadilny 10. rano do guds- 0. 
po poi.

— H u a e m iii pneuiysiawe u* lej akie otwarte
codalennie (* wyjątkiem ponledslaibów) od U. rano do 0. 
popoł. (w nledaleię i święta od godainy 10 do 1).

— Z a k ł a d  s ia r a i l o b y  Imi. f U i o l l d a k l o l i .  Bl- 
bikiteka otwarta od gudsiny 9. do 2. a wyjątkiem nledalel 
i świąt nrocsystyob. U ab In et monet I medal! poisklofe 
otwarty nadto we wtorki I piątki takie od godainy 8 de 
£ popol.— fllnroDiiu Imleul* inledmaayoklob we Lwo­
wie, niioa Teatralna I. 10.

T a ry fa U a k r d w  I i l o r o ś e k i  Kuibdaienoyawybły, 
dorośka 2 konna OD ot. — jednokonna 25 ot. — Jaada na 
dworaeo główny, 2 konna 00 ot. —  1 konna tó  ot. — Za 
wfębsay pakanok na keśle 20 ot. — Jaady do rogatek, 
2 konna 50 ot. — 1 konna 05 ot., na Wysoki Zamek i do 
emetitany 2 konna 40 ct. — 1 konna 05 ct. — W porse 
nocnej, burs dorolek 2 konnych o 10 ct., jednobounych 
o G ot. w ylej. Ksr» flakrn (barety krytej) dwukonnego: 
a wy kły 15 ot., na dwoneo 1 j )  , do rogatek 00 ot., na 
Wysobi Zamek 1 na eiuentarae JO ct., w neoy e io  gt, 
w ylej.

iiozkład pociągów dla miasta Lw ow a,
wedle oaasa środkowo•earopejskiego pAinlejsiego o 00ab 

td oanun lwowskiego, walny od l maja 19oó. 
l> o  L w o w a  przychodzi}:

Z K r a k o w a  aaob. tri1' rana, osob. bod rano, posp. 
1*35 w pał., osobowy b’45 wieca., pasp. 8*40 wieoB. osob. 
9'4ó wieaaor, 3*31 posp. w nocy.

Z P o d w o ło o a jB k  (na PodBamcae) oaob. 8*35 w ns- 
•y, posp , 2*05 w poiuamo, osobowy 5*4t>pop., asab.ló-12.

Z Tar u o po l a, lir o d ów ■— rano (na Podzamcze).
Z U a e r n lo w fe o  osob. S*2d rano, esob. 11*15 ranot 

posp. 1*46 w polBdn., osobowy 6*56 wlsoaór, OBOb. 
10*— w nocy. posp. 2*2d w nooy.

Z e  S try ja  osob. 8*05 rsno, osob* 1*16 w poł.osob.
10*85 w nooy, osob. 12*05 w nooy.

Z bo k ala osobowy C*—, S*!5 rano.
Z J aro sł a w! a caob. 11*45 praedpoi.
Z Jan ow a  osob. 7*45 rano, os. 12*55 w poł. 8*28 w. od 

1. do 01. ntuja I od IG. do 80. wrseśui* cuJ-ier. — przea 
resztę iatawśwlęta, 9>23w.od 1. czerwoa do 15. września.

Z Bran c h o w ie  Ga4G rano (od 13 maja do IG wrze*
śni a 3*14, 7-24, w niedsielę i święta) H*50 wleoaórod 10 
maja do 16 września.

Z z  im n e j w u d y  7*10 rano (od 7* maja de 10*wrs.)

Be L w ow a odchodzą;

1)0 K ra k o w n  oaob. 4*16 rano, posp. c /30rano, oasn 
g dO rano, posp. 2*56 w połndnle, esob. 0*80 pepoł., osob
10-40 w nocy, posp. 12-40 w nouya

Do P o d w o lo o a j t k  (a Podsamoai) OBob. 0*00 inno, 
onob. 9*2!) rano, posp. 1*55 popoi., oaob. 11*- wisoiór* 

Do T a r n o p o la  7*10 wieazór. 
li o C a B rn iow leo  oaob. 0*35 rana, esob. 9-65praBd

Joiudnteni, poap. 2*45 popoł., osob. C IO po pelnd., jjnb .
0*50 wleoaór, posp. 2*51 w nooy.

Do B try ja  oaob. 0*25 rano, osob^ 0*— praed poł.. 
osob. 8-05 p& połBd. osob. 0*50 wieoaór.

Do B ok a la  oaob. 10*20 praBd poł.. oflob. 7*26 wlf* 
caćr (plerwasy 1 do Bęlaoa).

Do T a rn o p o la  (a P odaam eaa ) osob .7*44 wiece r 
Do Jar o s ła w la  osob. 3*30 popof.
Do J a n o w a  osob. 9-15 rano, oaob. 1-25, od 1 mąja

do Iti września w śwlęla, IMG od l .u a ja  do 00. wrae- 
śnia 0*13 w duła powaseduie, 9*12 -wlecaór (od U oaer* 
wca do 15. wrześula w święta).

Do Eranahowic 5*40 rana (od 13 maja do 16 wrae-

nlsjl 2-23 (od 13. maja do 16. wneśnla), w święta pc- 
poi. 2*15, (od 13q maja do 16 wraeśnla). 7*48 (od 13 uik 
ja  do 16 września) w święta.

Do Z i m n e j  w o d y  8*20 popoł. (od 7. maja de 80 
wraeśnla).

Rozkład pociągów dla miasta Krakowa,
wedłng ciasn środkowo-eoropejakiego,

D o K r a k o w a  przychodzą:
Ze L w o w a  osob. 4*30 rano, posp. 7 rano, osob. 8*46 

rano, osob. 1*30 popol., posp. 2-24popoł., osob. 0-25 popoł., i 
puap. 9*0a wisoiór.

Z N. Bąaaa  praea buobę 6*36 rano, 4*47 popoł.
Z B u o h y f  W a d o w i c  do Płaszawa 7-53 rano.
Z Ms s a a y  d oi. od 1 iipaa do 30 wraeśn. 7*46 wieat.
Z Wl e l i o a k l  osob. 11-15 rano, osob. 0-Go wiecz.
Z O ś w i ę c i m  ii na Skawinę osob. 11.01 pra6d pał., 

9*40 wleo«.s uta Traeblnlę 7*33 rrnio.
Z W i e d n i a  pospQ 0 03 rano, osob. 0'45 rana, ^osp. 

2-43 popoł., osob. 5*14 popol., podp, 8*13 wiocaór, osob 
10*99 w lB osór.

Z T r i e b i n l  11-56 w nooy.

Z  K r a k o w a  odchodzą;
Do L w o w a  poip. G*3ł rano, osob_ 8*10 rano, Osoh» 

11*—  pned  poł., posp. 2-49 popol., posp. B-05 wiean., osob.
wieoaór, osob. 10*50 w nooy
Do O ś w l ę o l m a  na Skawinę osob. 5-15 rano, osob, 

1*08 popol.
Do O ś w l ę o l m a  p n e i Trzebinię osob. 0-40 wtecs.
Do M s i a n y  dolną] od 25 oserwoa do 80 wraeśnla 

osob. 8 rano.
Do H a a l a t y u a  praez Bnohę 9*^5 pned  pofc
Do H y r o w a  praoi Baobę 7*35 wleoa.
Do T a r n o w a  osob. 3*15 wieca.
Do W l e L l o c k l  inlcss. 1*18 popol., mlesz. 8 wlecz.
Do Wi e d n i a  osob. 6'32 rano. posp. 7-25 rano, osob. 

9*20 rano, oaob, 2 popol., posp. 2-31 popoŁ, posp. 10 wioos.
Do T r n o b t n l  oaob. 810 popoł.

K A L E 1 D A R Z  „ S Ł O W A  P O L S K I E G O "1)
O PRAW N Y W  PŁÓTNO '

C e n a  1 k o r .  2 0  h . — Z przesyłką pocztową 1 k o r .  4 0  h . —  Za się n ie  w y s y ła .

 TEATR MIEJSKI WE LWOWIE;_____
W e  Śrnilę dn ia  17 p a źd z ie rn ik a  1900 r o k u .

E p a a a n y  m o d n e
komedya w a akta.:h WOJCIECHA BOGUSŁAWSKIEGO. 

O S O B Y ;
p, HierowskI 
pani Stachowicz 
pana Jankowska 
p Jaworski 
p. Woleński 
p. Chmieliński 
pani Rybicka 
p. (Ciszewski 
p. Kllmoiitowicz 
p. Feldman

Hrnhla Modnicki 
Hrabina, je>-;o żona 
Lukrecja, siostra Hrabiny 
Pulk.iwnik Zdiiwiunlski 
Czarmr.ntski. byty major 
llizantropski, doktor 
Dorota, ^ardorobiana 
Slużiilski, kamerdyner 
Wieruicki, lękaj majora 
Jurna, siużiłc.y putkownike 
Barbuia J poko- .
Małgosia ) jowe *

Sceua w stoiecznem mieście, w domu hrabiego

*
*

C E N Y  M I E J S C  P l t i M A T I I .
Lata part. n i S osAb 17 k. —  Łoia part. aa 4 osoby 14 k. —  h o i»  1 p. (gabln.) 
s . j  u-ób 19 k., boczna ua S osób 17 k., na 4 osoby 14 k. — Ł oś, il p. aa a 
osób U k., ua 8 osób 17 k., na 4 osob 9 k. —  Lola III p. aa 3 osob 9 k. — 
Fotel w parterze ud 1—loti 4 kor., od 107— 106 9 kor., od 107—272 2 k. 40 b. 
Kłzesla w parterze od 1 -52 2 kor., ’od o3— ISO 1 k. dB h. —  Fotel ua i balko­
nie od 1—11 ó kor., od 12 88 4 kor., od 37—71 9 kor. —  Krzesło na II balk.
0d 1 17 2 kor. 48 Li, od *t—Ilu I kor. z9 bal. — Krzesło na 111 balkouio w l
rzedzie od 1- 48 1 kor., dalsze od 59— 118 80 bal., od 127— 188 l od 188—2-7 to bal., od 117— 128 i od 166—185, 228—29-' 99 bal.

Początek o godzina 7-mej wieczorem.

Codziim ie Girar d staw ien ie . P o cz ą te k  o  8. B ile ty  
w eześn ie j do n abycia  w  b iu rze  P loh n a . 569i

M a w szeilaie zapytania  
od pow iada  ^dnaini- 

otraeya ty lk o  po  otrzy> 
naauiii 5  ct . lu a rk l.

Drobne ogłoszenia.

I b r z e w o  o p a lo w e  suche 
i dobrej wiary, poleca. 

CHAJES, Kopernika 5, (mie­
szkanie) i Pełczyńska 3 (skład 
obok ślizgawki). 4826

Itapeinsuce damskie pole- 
** oa na sezon jesienny i zi­
mowy po cenach umiarkowa­
nych salon mód Maryi Ksiq> 
le k , ul. Akademicka 19, par­
ter. 5362

Z  powodu zmiany lokalu

Wysprzedai
tylko przez krótki czas, praw­
dziwie starych likierów, konia­
ków, wódki, win, malagi, ma- 
dery, miodu i t. p po bardzo 
niskich cenach, Targowla na­
rodowa pod „Orłem polskim*. 

Lwów, Wołowa ll.
5607

u / a n n u  długie, parnie 
■■ d l i  Ej j  domowe i kiose- 

ty  pokojowo po 8 zł. poleca 
Ferdynand Buurdon, Jagiel­
lońska 2. Ó473

WMorszowBki Stanisław. Osso- 
lińskich. 8 Fortepiany, 

pianina, harmonium. Ceny u- 
iniarkowane Warunki przystę­
pne. 5688

familijna wyśmienita w 
smaku, wydatnia w pa­

lenia pół kilo 68 centów.
Ceylon gruboziarnista 
najlepszej jakości pół 

kilo 1 zł 08 centów.
IJprhilfa orygi»,§ a  rosyjska 
Uul libid niezrównauej dobro­
ci aromatyczna1/! funta od 40 ct.
UUueiauubi z najlepszych hei> 
llJOlBnlll batV4 funtaod 35 ct. 
Rum Jamajka duża butelka od 
OU Ili i do 3 zł 5692

francuski stary kura­
cyjny butelkę 3 zlr. 

poleca jedyuic

Z .  Za d u ro w ic z i Spółka
Lwów, Akademicka 6.

Kawę w 5-io kilowych wore­
czkach wysełami opłaconą.

WĘGIEL
tylko z kopalń górno-śląskioh
jakoteż koks i węgiel kowal­
ski w dostawach na wagony 
po cenach najtańszych poleca

B o r u s s i ą “
fuch pocztowy 36

M ^ O Ł D R Y  i  MATERACE 
najtaniej do naoyela 

w specyalnej pracowni poście­
li Józefa Kchlistera Lwów Ko­
pernika 5. 4905

Farba na włosy
Dr. DURRA, chemika ber­
lińskiego, zupełnie nie szko­
dliwa, przyciemnia siwe wło­
sy  na kolor blend, brunatny 
lub czarny. Cena Raszki 2k  
Jedyny skład Droguerya 
Leszka Cukiera, magistra 
far macy i, Lwów, pl. Kapi­
tulny 3. 5537

MT/ica Zyblikiewicza, róg  
KJ św. Marka 2, /i  pokoje, 
przedpokój, kuchnia z do­
datkami na 1 lub II piętrze., 
piękne duże frontowe, słone­
czne, łazienka z urządzeniem 
do ogrzewania wody i tu­
szem, wodociąg, od 1 listo­
pada. — 1 pokój kawalerski 
zaraz. Wiadomość Ip. drzwi 
nr. 8. 5587

BĴ ortepian krótki prawie no- 
■*- wr, pianino tanio sprze­
dam, Kopernika 14, podwórze 
na prawo, ó690

i b o  wynajęcia mieszkanie 
z ogrodem o 3  pokojach 

z werandą, łazienką i przyna- 
leżytuściami, ul. Kurkowa 14.

5438
f j j  powodu wyjazdu są na 
B ń sprzedaż w Szlachcin- 
cach pod Tarnopolem, meble, 
kareta, konie powozowe i 
klacz młoda, 16 miary, je ż ­
dżona przez kobietą. 5547

WEswa piękne frontowe po- 
"  koje I. piątro, Plac Ma- 
ryacki 1 11 do wynajęcia. 5674

■pjo wynajęcia 4 lub 6 pokoi z 
największym komfortem 

urządzone Kraszewskiego 5.
5680

|  liiieresy majątkowe
1 1 han d low e. j  doniesienia ró żn o . 1

Ail m orgów  zrę bu
pięknego, zwartego, gonne- 
go lasu jodłowego blisko śta- 
cyi kolejowej w zachodniej 
Galicyi są do sprzedania bez 
pośredników. Warunek zło­
żenie całuj ceny kupna z gó- 
ry, gdyż wtenczas dopiero 
będzie kupcowi las oddany. 
Bliższa wiadomość pod adre- 
są Ludwika z Hrabiów Za­
moyskich Rozwadowska po­
czta Tuchów 5686

Bewoli ery
STROWKI, TRZYLUFKI 

i wszelkie przybory, poleca 
pracownia rusznikarska BO- 
LESŁA W  a  Ja  NKO WSKIE- 
GO, Lwów, Czarnieckiego 2.

Cenniki darmo i opłatnie. 
Wszelkie reperacye p rzyj­
muje pod gwnrancyą. Siarą 

broń kupuje płacąc gotówką.
5422

Patenty na wynalafki
wyjednywa i sprzedaje we 

wszystkich krajach 16
inżynier K. Ossowski

Międzynarntlowe biuro tatenlowa 
w Berlinie W., Potsdamtersr 3,

f lo  sprzedania realność z o- 
•J grodem, dobre położenie, 
piękny widok. Bliższa wiado­
mość w Adminiatr. „Słowa*.

5439

M b rz cm y s lo w icc  posiada- 
jąey 600'i kor. potrzebny 

zar.tz do eksploatacyirentowne- 
go interesu. Oferty pod „Prze­
mysłowiec* przyjmuje biuro 
dzieuników Buchstaba. 5673

C H  0 R 0 3 Y weneryczna
i zastarzałe, obojga płci, 
choroby skórne i kobieco, 
osłabienie na tle neurasthenil, 

l e ^ n y  radykalnie 
specyiilista XDr. ^ rim olŁ - 
PASAŻ HAUSMANA, Liozba 8. 

Badania mikroskopijne i en- 
doskopijne w godz. od 8—10 
i 2—6. Wyłącznie dla pań od 
g. 5—6. 5433

|  M ie s zk a n ia  i s k l m .  |

R o ;  w y n a jęc ia  3 pokoje 
* *  frontowe, przedpokój i ku­
chnia, Kurkowa 10 5272
Ili/ca  Lenartowicza 7. Ka- ”  mieniea dwupiętrowa 
z stajniami i wozownią, do 
sprzedania lub zamiany.

5529

Pntpiitif na wy nstłuzki wy j a-ffllulllj dnywa: Międzynaro­
dowe Biuro Patentowe, Lwów 1. 
14 ui. Akademicka. 5575
O o s ia d .t i .r j :  cudowną 

sztukę odmładzania, za 
pomocą masażn twarzy. Rufc- 
reneye od najpierwszych osób. 
Zgłoszenia post.-rest. „Helena* 
Lwów. 5603

T h o  wynajęcia przy ul.
Sykstuskiej i. 29, lokal 

frontowy z kilku dużych ubi- 
kacyt, z wszelkim komfortem 
na sposób zagraniczny, olo- 
ktryeznem i gazowem oświe­
tleniem, wodociągiem i dużym 
ogrodem, szczególnie odpowie­
dni na kawiarnię lub restau- 
racyę. 5565

| Posady i ijciŁ |j
■ Oksie s k le p o w e ! u) / ‘oszukiwałte.

sze pomieszkania z najwię- 
kszem komfortem (clektryuzn. 
oświetleniem, wodociągi, ła­
zienki itp.) zaraz do wynaję­
cia przy ul. Sykstuskiej 29 

5566

KTOŻ spólnlk lub kelner z kn- 
® ® pitah-m 300 do 400 zna j­

dzie korzystny interes wia­
domości udzieli z grzeczno­
ści p. Jaremowicz plac Ber- 
undyńsKi JO. 56*1

Bona francuska jest do 
mieszczenia w biurze F. 

Zagórskiej. Lwów ul. Chodo­
rowskiego 7. 6686

Z a  m aszyn istę  dla tarta­
ku, młyna parowego lub 

podobnego przedsiębiorstwa — 
albo za w a rfcia lstra a  d o  
fabsryEl maszyn, poszukuje 
zdolny fachowiec z długoletnią 
praktyką i obznajomiony z o- 
świetleniem elektrycznom, stałą 
posadę. Referencye udzieli ła­
skawie J. Wychera, Lwów, ul. 
Gródecka 47. 5578

K a n ce lis ta  notaryalny, 
biegły w wszelkich spra­

wach manipulacyjnych i kon­
cepcie poszukuje posady. D. 
G. Brzeżany. 5573

h) Zaofiarowane.
■fabryka wagonów i maszyn 

w Sanoku przyjmie za­
raz kilku zdolnych tokarzy 
żelaza i metalu. 5687

Cukidruik rutynowany w 
wyrobie cukrów desero­

wych, który ju ż  pracował w 
przedsiębiorstwie fabrycznem 
tudzież zdolny piernikarz 
znajdą zaraz stałe umieszcze­
nia u Zjednoczonych fabryk 
syropu i cukrów we Lwowie.

W s n c z y c i e l r .  zdoln a , 
która podjęłaby się przy­

gotować 4 uczennice do egza­
minów, a to; 2 do egzaminu 
z I. roku Semiufirynm, j .iluą 
z YII. klasy wydzisłodroj i je­
dną z III. klasy normalnej — 
znajdzie zaraz posi dę yiw- 
watoą. 5553,

Zgioszenia pod: Wyszyń­
ski, Rudniki, poczta Moścklłm

P oszukuje się bony izrwl. 
z ukończoną azkcią wy­

działową. Bliższa wiadoo.nść 
u właściciela, przy ul. Bar­
tosza Głowackiego 6, I. [>., 
od 2 do 4 popoł. 5643

W a n ili i  b n ch a ite ry i sy - 
- s te m atycz nej  udziela 

w kur-iaoh gremialnych, odrę­
bnych dla Pań i Panów L. K. 
Yeltzś, Lwów, pi. Strzelecki 4. 
Dzieło tegoż „Nauka buchał- 
tery i ' wyszło już w całości. 
Wpisy przyjmuje codziennie 
od gods. 2 do 8 popołudnia.

5445

C k. ujtaryuoz w Olesku po- 
■ szukuje rutynowanego kon- 

cypienta. 5528
■TTnio Catholica poszukuje 
^  zdolnych agentów do or- 
ganizaeyi w dziale ogniowym 

5512

W a m  zaszczyt zawiadomić 
ij-M. Szanowną P. T. Publi­
czność, i ż  rozpoczynam

KURS TAŃCÓW
i obowiązuje się wyuczyć 
kompletnie pod gwarancją. 
Osoby wpisane nt kurs, mo­
gą korzystać z nauki tak 
długo, dopóki się nie wyuczą. 
Honoraryum przystępne.

NOWICKI 
5487 ul. Ormiańska 4.

L. 1.117.

Ogłoszenie konkursu.
Rektorat c. k. Szkoły politechnicznej we Lwo­

wie, ogłasza niniejszem konkurs, celem obsadzenia 
w tejże szkole płatnej docentury elemmtuco wyższej 
matematyki, z terminem wnoszenia podań do 25 li­
stopada 1900 r.

Do tej docentury przywiązana jest za 4 godziny 
wykładu w obu półroczach, roczna remuneracya w kwo­
cie 1600 kor. w. a.

Podania o powyższą docenttlkę wystosowane do 
c. k. Ministerstwa wyznań i oświecenia we Wiedniu, 
zaopatrzone w curriculum vitae, tudzież inne alegaty, 
jakoteż w dowód znajomości języka polskiego, należy 
wnieść do Rektoratu ck. Szkoły politechnicznej, przed 
upływem terminu konkursowego.

Lwów, 1 października 1900. 5477
  Z  Rektoratu c. k. Szkoły politechnicznej.

uEfTl

a  ig $ >  o © * * -
YtO ■£> Do nabycia 

w ekspedycyl „Słowa 
> PolsLlogo" ul. Chorąźczyzny 1. 1

1 W ZNACZNIEJSZYCH KSiąOAGNlAOH 
f e n a  5  k o r s n .



8 „SŁOWO POŁSKJE" Nr. 485 z dnia 18 października 1900.

i i  s e j c n  t e r a z n i o j s z f

sprowadziłem n a jw ięk szy  i  n a jn ow szy  w y b ó r  materii wełnia­
nych i jedwabnych, sukiennych, flaneli, chustek zimowych, h&rcha- 
nów  francuskich , płócien, bieliznę stołową, dywany perskie, ma- 
;erye do pokrycia mebli, ceraty, chodniki, firanki, portiery, kapy, koł­

dry ?, pierwszorzędnych faoryk po n a jtań szych  cenach . — Pióbtu franco na żądanie poleca $>091) n i. Ż ó ł k i e w s k a  inajirzeuiw templu izrae!.).

Niezawodnym środkiem
d o  w y n is z c z e n ia

Szczurów i myszy
Je st je d y n a ?

Kiełbasa
s a a t E T a t s u

U l j T n j  skład

W o lf  Gaopp
Najstarszy galiuyjeki wiladfarb 

ptfcotfów 1 kJrierów 2293 
L w ó w , Ż ó łk ie w s k a  2 . 

t i Rok założenia 134;;, =

Aif&r, ras ujriibmi, lo wsiami
Prawdziwn ysobodcla

Mi-Rawa figowa
najlepsza 1 najzdrowsza, oraz 

najwydatniejsza.

Mi-Kawa figowa
najlepsza domieszka do kawy 

Za dehreć się (jwaift.tnje,
* • *  Dostać je.'.-n» wszędzie.

Fabryka ligowej kawy sjo- 
(lewej M. f l a l t ,  Wlędeń, 
VI 3, Mlilorąa.-ise 40, zalożon* 
w rokn lfińO 24

We Lwowie u J s i ł f A  
■fam pla, ul. Kołłątaja 1.

S i a  p a i ą c y c h lTO p ♦ p
'P  Najlepsze tutki i bibułki cygar e- 
■■3 2owe s prawdziwego egipskiego 
*  papieru

|  „Vsrgś Combustib!s“
~Wzory na żądanie gratis

(Słowny skład: F -thryC ta tiHełk „&.IIb.A.6% iuw&w , u l .

D l a  p a l ą c y c h !
A t i ł  A papiernie zawiera gjyceryny 
AI?VA papier nie czernieje 
AlStA papier pali się regularnie 
.ł 0;'<A papior nie guście p. palenia 
AB O A jest obecnie uznany za naj­

lepszy papier. óo'J3
W zory na żądanie gratis.

P a u s Ł  a  l O .

;; Nakład Towartystwa Akoyjnngo 
8. Oi5fllhKuiJ, Synów

Aleksander Thium R
króżlu wykład

KOSMCGKAFii
do llżytkn szkolnego ł  63 
drzeworytami w iekście 
1 kartą nieba. Wydanlo 
drąglę poprawione 1 dopeł­
nione- Cena egz, kartcjno- 

<> wano.ro r s .  1. Dti nuby- 
aa we wszystkich Jcsię- T 
parniach. 6650 X

U ; , , !  P n o t r i Y  W ie ileń - Ml-  H» " P >tr- ! l
l lU L C l JLICUU JA  koło Contralno-M.eisklege Dworoa.ejsklege I
Hania nłai , * * r a  Największy komfort, Środkowe położę- 
ROWU U lW U rZD U j. nie. UmiarLer aneoeny. Lift, elpkir>«4iie 
■■■" ■ ' i o świetlenie. Wyborna restsuracya. o4.46

Komu pcirzeba Jedwabnych
materyj niechaj alg zwróci wprost do

S«ia.orj.stof£'-3?,ą.T9rlte-'^rstlo33,

A d o l f  G r i a d e r  Ł ( J ;  Z i i r i c h
5iaa

_________ jScJiwęia
.1*1. B a flla la r a a tn .

Największy skład jedwabnych inatsryi ś l u b n y c h  jak 
również wszelkie nowości mateiyi jedwabnych białych, 
czarnych i kolorowych każdego rodzaju. Do prywatnych 
odbiorców wysyła się z opłacoiięui cłem i franco po naj­
niższych cenach en gros. Próbki odwrotnie opłatnlo. Do 
Szwafcaryi opłaca się podwójno porto listowe.

Ś W I A T Ł O !
M oje, same w ytw ariające ?.\l , latarnie, lainp>, 
etc. etc. dostarczają wspaniałego bialegq światła
Hlo E>a żadnych mr jp?zc ani knotów-
p jJą  s ię  b e i  i jca ę n ia  i odoru, o ia *  sc, zupełnie 
kaaplecine. Lampy dostJUuza się z palnikami żuro­

w ym i i m otylkowatym i.
Palniki spirytusowe do zastosow ania przy 

każdej ląmple naftow ej. Zużyw a się sp irytu j u za 
6 heilerów  pa godzinę.

NOWCŚCl Przyrząd do g.dow i.h na spiry­
tusie: „OEKONO.tr, puli dię indensywiiyin, 

regularnym  płomieniem. Zawsze do użytku, prędko 
j i ę c ę j  ~ię i goto  je .  Cena zą kompletny ęparatk . .VU.

P a ln ik i po 70 r a i .  za sztukę.
6648 P r « s Ł okty  darm o i op la ta ło .

J e h " ' u . ' E  H o n o r ,  Więdła, V I., ihwpeudurferstr&se nr, 30. 
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L W O W S K I  A K C Y J N Y

z i t t M  z u T a m c z i
Karola Ludwika I. 3 , I. piętro

Fłjrielrt pożyczki na zastany: 
Ł ersctcy^ ości wszelkiego rodzaju, 
P ap ierów  *rB4’to, c iow y ch  i 
Prua&iniotów cen n ych  w ogóle. 

Procent umiarkowany obniża się w miarę 
wysokości pożyczki. 4M8

Eiuro otwarto od S~X i  3 -6 .

fi, *  . _ Ą~ V|V Ą. j\Z J,pi A a-is a fi) <* : e a 
[<w T  Jf* '

Z n a n a !

z  t a n io ś c i i e le g a n c k ie g o  k r o j u  p i e r w ­

s z o r z ę d n a  n r m a  H .  I s c o v i i S 2.'i a  

1 B r a d  we Lwowie, |j;zy pi. Hali­
ckim i. 2 ., p o le c a  s w ó j  ś w i e ż o  s p r o ­

w a d z o n y  t r a n s p o r t  gotowych ubrań 
IŁ fj/ K ic h , k t ó r e  s p r z e d a je  o  20 p r o c e n t  

t a n i e j , a n i ż e l i  g d z i e i n d z i e j .  5696
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T a R ir y k a  d y u a n i o i i i ł i i z y i i

J. KCL3?JSZEW3 IER0 w Bełzie
urządza silę przenośną do młooarń i innycii maszyn so 
spodarczycb, oraz pśwlotlania elektryczne do mieszkań 
i zakładów przem Na żądanie może wskazać miejsca już 
pr?ez siebie urządzano. Wykonuje po nujniższych cenach.

Na wszelkie zapytania odpowiada odwrotną pocztą. 
Stacya kolejowa, poczta i teieuraf w miejscu. 6509

Zakład ogrodowy

A R T H U R A  T H O M A N A
N a w e ,  Ś l ą s k  a u s t r y a c k i  5689

polooa dla plantacyj jesiennych swe nudzwyczuj wielkie zapasy

Drzewek owocowych
wysokopiennych i kacio wy.’h po cenach najprzystępniejszych: 
lp sztuk wysokopieiinycii jabłonek lub gruszek z koronami 
l i ?  lutniomi la — 14 kGron a 100 sztuk 100 — 120 koron. 
10 sztuk karłuwych jabłonek lub gruszek (kordony i paJmety) 

2 — 3 letnie z pączkami kwiatowymi 80 h. — 1’60.

Róża wysokopienne
40 sztuk Herbaciane 1 Noisett 8 0 —150 om. dwuletnie . 12 k.
10 sztuk R nautaut i Uourbon , „ „ dwuletnie . 11 k.
400 sztuk Herbaciane i Noisett dwuletiue . . . 110 k.
10 sztuk Remoutant i Bom-bon, dwuletnie . . 400 k.
Drzewka owocowo (jabłonki) 1-50 -2 m. wysokie, bez koron 

400 sztuk 30- 40 koron 
Katąlogi na żądanie bezpłatnlo i frnnko.

l i U l ż i p a J ą S l ^ J l i ę i i f i O S C i
w pierwszym rzędzie nżyciu najprzy 
jemniejszej, nąjskutoczniejszoj i iwi j- 
siawulejast-j

Oryginalnej pasty Fumpatiur
wynalezionej przez śp. dr. m. A . 55i:\a. 
Ten środijk piękności sprawia przy uży­
ciu żywą, świeżą cerę, olśniewająco 
piękny te lu t bez zmarszczek, aż do 
najpóźniejszej starości, usuwa podgwu- 
rancyą, (w przeciwnym razie zwrncii sio , 
pieniądze), piegi, plamy wątrobianc-,1 

ślady po ospie, . czerwoność, wszystkie nieczystości 
skóry, zaetos o wuja ją w użyciu już od 40 lat członkowie ru- : 
dzin panujących, artystów itd., co stwierdzają świadectwa i 
listy dziękczynne. Dowodem dobroci i nieszkodliwości tego 
środka jest i«t-Iefiii p rz e c ią g  c/nsia, w którym to ty- 
siące togo rodzajn śrudków powstały i znikły. Cena za tygle,. 
lek na 6 miesięcy lzł. 50 et iu ik i  un p ró b ę  za  KKliliU? 

rt- 343r,
M i e k o  P o m p a d o n r

pokrywa skórę natyclimlast mleczną białością i pozostaje na ; 
twarzy nawet po zniyciu. Flakon oryginalny 4 zł. 50 ct. Iły- j 
dło Pompudour. rożown, 30 ct. Puder lompaduurróżowy, kro- ] 
mowy, oiały 1’26 zł. — Należy się zwrócić z zupełuem zau ! 
faniom do IF ilholm lny Itix , wdowy i .Synów (Auton l i ,  1 
& Bruder), którzy jodynie wyrnbiują prawdziwe preparaty 
dra Rixa. H  ird eń , P ra te rs tra sse  16. Przy zakupnic 

nąleży przyjmować tylko oplombowane pat loty.
We Ln' ewfe «lo nnb.ve.in ii Zygnuutlit llackera.

Węgiel kamienny
wrę g i e r s k i  kawulkuwy, 
kostkowy i kotłowy, calu- 
nii wagonami, dostarcza
t a u i o  z a s t ę p c a  d l a  G a ^

licyi 0567

Samuel Fett
w RZBSZOWtE 

Na zapytanie podaję ceny 
franca każdej stacyi.

2\m , N E U B S .
Celem obsadzenia posady sekretarza Rudy powiatowej w Dolinie rozpisu ju 

sio uiiiiejszum koukins.
Posadą ta nadaną będzie na razie tymczasowo z plu -ą 3. (00 koron rocznie, 

po roku nastąpi stabilizacya. Rompetouci winni wykazać:
1) Dowód ukończenia studyów prawniczych i złożonych egzaminów.
2) Znajomość dokładną języków krajowych i niemieckiego w mowie i piśmie.
3) Dotychczasowe zajęcie udokumentowane.

Podania, własnoręcznie pisauu wnosić należy do Wydziału powiatowego 
najpóźniej do 1 grudnia 1900.

Ż Wydziału powiatowego w Dolinie, dnia 10 października 1900,
Prezes:

50u® Waligórski m. p .

Gjjjłoszeiiię konkursu.
Na mocy rozporządzenia c. k. Ministerstwa wy­

znań i oświaty, ogłusza podpisana Dyrekcja konkurs 
na posadę n a u ccy c ie la  k on stru k cy l m aszyn.

Z posadą tą, obsadzić się mającą od d. 1 !u- 
tugo 1901, łączy się płuca 28Q0 k. rocznie, dodatek 
aktywalny tiOO k. rocznie, jakoteż prawo wzyskania 
z czasem 5 kwinkweniów, pierwsze dwa po 400 kor., 
dalsze trzy po 60Q k. rncznło. Po 15 lutach służby 
nauczycielskiej, może nastąpić posunięcie do ViIT rangi, 
połączone z podwyższeniem płacy o dalszych 800 k.

Podania wystosowane do c. k. Ministerstwa wy­
znań i oświaty, przesiać należy na ręce Dymkę,vi 
i zaopatrzyć w curriculum yitąe, dalej w dowidy za­
wodowego uzdolnienia, jak niemniej w dowód dokła­
dnej znajomości języka polsitiego.

Termin konkursu upljwa z dułem 31 paździer 
uika 1900. 5649

Kraków, 12 października 1900.

Z Dgrekeyi c. k. państwowej szkoły przemysłowej.

p alócam y nr.jtanicj 5628
Dwusiarczan wapnirwy 
Węże gumowe i apiralue 
Węże parptaije guoiowe de 

okor.ity 
Pąsy i Oiiwy du masżtn 
Crilwę cy lin drow ą  
Tłuszcz cngielskl do trana- 

misyi
Płyty gjmęwe I aabsełowę 
Tekiąru do usgOż&lJiianją

S fii^ . j  gigńpwft i p t  taii we, 
i fedoi wp;sq ab 

Rury szklane do wodo- 
wskazów 

Pokąet, [tfjiiuufp, Blelwsi; 
Fcrby olejne do pooią-ja- 

nia k(itłć<v i r<«r 
Latarnie gospodarskie 
Pyronnę
Szrzotkl dc kadź fiorzel-

niapych

FRIEDRICH BEACOCK
mWÓw, ulioa Hetmańska 1. 4 . 

Obiiulki najnowsze bezpłatnie i opla ;ne.

Nąkładmu Spółki wydawniczej we Lwowie, btow. zar. w ogr. poręi;ą. Z Diiikarui „Słowa Polskiego" we Lwowie pvd zarządem Z. Halacińskiogo.


